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W  szarą  opokę prozaicznego życia na nowo 
poczęły bić potężne fale poezyi z taką siłą, jakiej 
nie odczuw ał św iat polski od epoki rom antycznej. 
Echa daw nych haseł, przygłuszone tw ardą  po­
w łoką naturalizm u, przysłonione obcemi nale­
ciałościami, odżyły i zlew ają się w  grzm iącą, go­
rącą pieśń, w  hymn hołdu dla ideału. Analiza tę ­
sknot i pragnień, k tó ra  przyszła do nas z francu­
skiego parnasu, w y k ry ła  w głębiach duszy ja­
koby zam arłą m yśl, poruszyła jakoby uśpione 
struny . I w yłoniła się z prądów  kosm o-politycz- 
nych idea rodzim a, strząsnęła  pył z w ypoczę- 
tych  skrzydeł i poczęła lecieć ku słońcu, ku tem u 
słońcu, które ongi świeciło trójce naszych w ie­
szczów  rom antycznych, I powoli całe społeczeń­
stw o polskie, duch narodu i siła w yobraźni napi­
nają się i grzeją w  owym  blasku słonecznym , 
a sztuka i literatura stają się coraz w ierniejszem  
i artystyczniejszem  odbiciem indywidualności ro­
dzimej. Snuł ją nastrój m istyczny i m esyanisty- 
czny rom antyków  na kanwie odległej przeszłości 
i w  niej szukał w ytchnienia i pociechy. A gdy 
zaw iodły ich przepow iednie i proroctw a, synowie 
ich wypow iedzieli w alkę natchnieniom i h istory­
cznej baśni i nasta ła  epoka rezygnacyi, kultura 
czysto  intelektualna. Ale byt bez ideałów, szero­
ki a jednostajny gościniec bez uroczych w ido­
ków, bez skrętów  i zw rotów  fantastycznych, ry ­
chło znużył łaknącą w rażeń duszą słowianina. 
W ięc wnukow ie naw racać  znów poczęli na drogę, 
k tórą chodzili ich dziady. Uczucie sm utku, w y ­
tw orzone w spółczesną dolą, niosło ich w  krainę
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fantazyi; tam  szukali w ypoczynku, tam  krzepili 
m yśl znużoną. I atm osfera chłodna, sztucznie spo­
kojna doby ubiegłej zaczęła rozgrzew ać się i pło­
nąć od w yzw olonych wszechbólów , od długo ta ­
jonych namiętności i ukry tych  idei. W zrokow i 
w spółczesnych w  tej gorącej i dusznej teraźniej­
szości ukazują się w  św ietle b łyskaw ic w izye jak­
b y  nie z tego św ia ta , w  przebłyskach bezkry tycz­
nej w iary  rodzą się cuda, a na w yżynach poezyi 
stają wielkie postacie odrodzonych rom antyków , 
z k tórych natchnionej tw arzy  płynie praw da, 
p rzykład i m yśl żyw ota.

Takiego rozpalenia się atm osfery a rty s ty c z ­
nej i społecznej potrzebow ał do pełnego w łasnego 
rozwoju i, dla pozyskania „rządu  dusz“ Stani­
sław  W yspiański. I stanął w śród rzeszy stęs­
knionych sw ych ziomków poeta i przem ówił Sło­
w o, swoje Słowo, a wielka cisza, która nastała  na 
chwilę i zaraz ustąpiła głośnym  entuzyastycznym  
okrzykom  i jeszcze głośniejszemu biciu serc 
w szystkich św iadczy, jak wielkiem było pragnie­
nie duchów i jak olbrzym ią siła, k tó ra  je w yzw oli­
ła. P rzyszed ł jako konieczny w ynik a rty s ty c z ­
nych ewolucyi sw ego czasu, a do tego stopnia 
zrósł z potrzebą, z dążnościam i swej epoki, że 
m ało kto zauw ażył, iż ten wnuk rom antyków  nie 
w e w szystkiem  nosił rysy  wielkich w ieszczów , 
chociaż budow ał na założonej przez nich podsta­
w ie. W  każdem  słow ie bezw iednie liczy się W y ­
spiański z duchem sw ego czasu, o ile go nie w y ­
przedza. Fanatycznie przyw iązany do w szy st­
kiego, co sw oje, z przykazaniem : tylko św ięto­
ści nie szargać! — przychodzi z druzgocącem  po­
tępieniem w yłącznego hołdu dla przeszłości naro­
du, jego szlacheckiej, smutnej jednostronności:

Żyliście w  P y sze  i Dumie
W  bezpraw iu nurzając ręcę, — *
Żaliście zapomnieli o dusz tłumie
Zrodzonych w  lichej stajence,
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Zrodzonych w  lichej zagrodzie 
Któreście w  w aszym  pochodzie 
W ozem  tryum fów  miażdżyli 
I daliście im upaść w  odmęcie, —
A oni, ci w asi święci 
Konali na glebie o głodzie.......

Poeta  kocha i rozumie przeszłość narodu, ale 
że ją rozumie, musi potępić to, co było  złem , zga-, * 
nić to, co było w  niej przyczyną jego nieudolno­
ści i upadku.

A z jakim bólem i z jak gorzką ironią m ó w i  
n a  i n n e m  m i e j s c u ,  g d y  w i d z i  d a l ­
s z e  s k u t k i  z a ś l e p i e n i a  i b e z k r y t y ­
c z n e g o  b a ł w o c h w a l s t w a  h i s t o r y i :

Naród mój tak się w  sw ą przeszłość weśnił; 
Schodził w e w szystk ie  grobow e piwnice 
Z trupam i się, um arłym i rówieśnił,
Badał im w  tw arzach  skonu tajemnice,
Że sam w tych ciągłych łzach i płaczach

pleśnił...
I teraźniejszość potępił on z bezwzględnością, 

ale nasafnprzód pojął ją, od tw orzył z całą b y stro ­
ścią psychologa, z całą intuicyą poety, k tó ry  w i­
dzi i chw yta zaw sze istotę rzeczy. W ięc charak ­
teryzuje dosadnio stosunek pana do ludu, bo w i­
dzi całą grozą takiego ułudnego postępowania 
i smutne jego widoki na przyszłość:

Pon się boją w e wsi ruchu,
Pon nos obśmiwajom w  duchu. —
A jak m yślę, że panowie 
Duza by już mogli mieć 
Ino oni nie chcom chcieć!

A p rzyszłość?  O dy tw orzy  baśń sw ych tęs­
knot, sw ych sm utków  i radości, nie poprzestaje 
na wieńczeniu koroną aureoli ubiegłych chwil t ry ­
umfu, nie szuka zapomnienia i ukojenia w  roz-
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pam iętyw aniu dni chw ały i blasku, złożonych do 
grobow ców  na W aw elu, ale w oła i szuka ratun­
ku. Moc i Czyn —- m ają w ybaw ić naród rozm a­
rzony, sm utny i niedołężny w  swej boleści, pod­
nieść go i poprowadzić na nowe pola bitew  i bo­
ju. P raca  realna na tw ardej glebie, znój i trud 
na ziemi, po której stąpam y, jakoby błędne du­
chy bez ciała i siły, i w iara w  pozytyw ną ziem­
ską przyszłość prowadzić nas ma na nowe, nie­
zdobyte a istotne w yżyny . Dawni rom antycy 

' zapam iętyw ali się w  wspom nieniach i śnili mi­
styczną, nadziem ską ojczyznę ducha i wolności, 
po w yzbyciu się ciążących im powłok ciała, m a­
rzyli o C hrystusie narodów  i ziomków sw ych 
prow adzić chcieli do niebieskich, św ietlistych 
krain — dla idei, dla realnego bytu zaś żąda po­
święceń i walki now y Konrad.

W ięc zmieniło się hasło w ieszcza. Ale i na­
sza generacya patrzy  nań innemi oczyma. Bo 
przeszła ona całą skalę zaw odów , bo nie znalazła 
ukojenia w  chłodach grobow ców , bo siła żyw o­
tna każe jej żyć i w alczyć. 1 poruszyły się um y­
sły , gdy posłyszały wieszczenie i z radością p rzy ­
jęły  słow o, które było w yrazem  bezwiednych ich 
uczuć i pragnień. A z biegiem czasu nauczyliśm y 
się cenić jednostkę i nie w ym agam y od niej, aby 
każdemu mówiła w yłącznie to, co rozumie, co 
m yślą sw ą objąć i uchw ycić zdoła. Słucham y na­
tchnionych słów  i s taram y  się przeczuć intencye 
w ieszcza, a nie żądam y, aby w swym  locie ku 
słońcu ^odrodzenia zniżył się ku naszym  
ogniskom i za trzym yw ał przy  każdym  w ę­
drowcu którego znużyła strom a droga ku św iatłu. 
Pocieszam y się tern, że potomni zrozumieją go le­
piej i raźniej za nim podążą’. B o  j e s t  o n  j a k  
s ł o ń c e ,  kt  ó r e s ł u p e m  o g n i s t y m  1 e- 
ź y  n a  d r g a j ą c e j  t o n i  w ó d ,  s ł o ń c e m ,  
k t ó r e  k a ż d y  z b r z e g u  b i e r z e  o c z y ­
m a  d o  s i e b i e .  I l e  j e s t  p u n k t ó w  w i ­
d z e n i a ,  t y l e  d r ó g  j a r z ą c y c h ,  o b j a -
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w i o n y c h  k a ż d e m u  z o s o b n a i  w s z y s t ­
k i m  p o s p o ł u .  Każdy w  nich szuka tego, co 
pokrewne św iatu jego duszy, a że w zrok ludzki 
nierów ny, dość będzie, jeżeli chociaż jedna iskier­
ka zasili jego ogień, zapali w yobraźnię i pokieruje , 
jednostką, b łądzącą w  zm rokach zwątpienia. ' <

Poruszenie um ysłów , w yw ołane przez W y s - ) 
piańskiego, fest zjawiskiem  niezw ykłem . Podo- , *
bne wy,padki zdarzają się nader rzadko w  sto- b
sunku m iędzy um ysłow ością społeczeństw a a po­
etą. G dyby można w ystaw ić sobie te dw a istnie­
nia w  postaci dwu kręgów , to znajdują się one 
mało kiedy w  tern położeniu, aby  ośrodek duszy 
poetycznej odpowiadał szerszem u a luźniejszemu 
centrum ducha narodow ego. Zw ykle kręgi te m a­
ją z sobą tylko mniejszą lub w iększą styczność, 
niekiedy są zgoła ekscentryczne dla siebie. Ale 
kiedy zajdzie w ypadek taki, że świadomość poety 
pada na ośrodek dążności narodow ych, w tedy  ol­
śniewa w spółczesnych iście kosmiczne zjawisko 
w ypow iadania się duszy narodu jako jednostki in­
dywidualnej. Poeta  staje się kraterem  wulkanu 
narodow ego, k tó ry  „dym i niekiedy przez słow a“ . 
W yspiańskim  w łada dziś konieczność przyrodni­
cza w yrażania  duszy narodow ej; jest on „niew ol­
nikiem wielkiej myśli jednej“ . _  ■ ■

Czy zaś ta  dusza narodu jest tak jasna i przej­
rzysta , aby w niej" mógł czytać każdy pro­
staczek? Czy nie nurtują w  niej rozm aite prądy 
nieuchw ytne, nie łączą się dziwnie idee rozległe, 
nie zderzają niejasne poryw y i pragnienia? W ięcx  , 
nie w ińm y poety, że często jest zagadkow ym  i y \  ^
niezrozum iałym , ale raczej pochylajmy się nad ta- y  
jemniczą głębią owego „czarnego — modrego sta ­
w u“ o k tórym  śpiew a H arfiarka w  „W yzw ole­
niu“ , a w  tym  napływ ie tęsknoty i niepokoju każ­
dy znajdzie odblask czegoś, co m yślał, lub przę-' 
czuw ał. Bo niema myśli tak niejasnej, 'k tórejby 
ezłowiek m yślący jasno i w yraziście (a każdy o 
sobie to myśli) nie przenikał i nie rozum iał“ .
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Nie jednego razi to, że W yspiański tak  orygi­
nalnie w ypow iada swoje społeczne idee, jakoby 
królestw o jego nie było z tego św iata... I czemu 
on nie jest takim  jak inni? Bo zdeptał w  sobie 
w szystko , co m ałe, słabe, zgniótł z św iętą dumą 
w szystk ie  jednodniowe kw iaty , chmurki, pyłki i 
ferm enty młodocianego serca; w ystąp ił szorstko, 
dziko w  tow arzystw ie tw ardych  przedhistorycz­
nych wojów. I w raz z nimi z rów ną spraw nością 
nosi harfę i dźw iga siekierę. I odrzucił miękkość, 
bezradność, nieudolność życiow ą natury  polskiej, 
k tó ra  pieści zm ysły w  liryzmie jej poetów ; na je­
go harfie nie ma słodkich i czułych tonów pieśni, 
ale brzm i rapsod, jakoby kuty  w  granicie. Jego 
Moc, Siła i W iara nie chcą roztkliw iać i rozm a­
rzać, on gardzi śpiewem  fletni i łkaniem dziew czę­
cej piersi, bo dość już łez, dość m arzącej kołysan­
ki na biegunach daw nych wspomnień. T w ardy  
rytm  jego dyalogu dzwoni jak uderzenie toporu, 
jego postacie mocują się w  krw aw ych zapasach 
z odwiecznenr. potęgam i. I ta  Moc, która w alczy 
z sercem , spragnionem  ciszy, słodyczy i szczę­
ścia, zaklęta w  Kraku, konającym  na podścielo­
nych snopach zboża, wejdzie w  jego córę i obudzi 
duszę królew ską, .która odrzuci tęskne dumy i w o­
łać będzie;

nóż ten w przódy w  piersi wbiję 
nimbym ich miała polubić — 
przenigdy, raczej chcę już Żywi 
dziewicze ciało me poślubić!

Moc zw ycięża — najw yższa ofiara, wielki, 
potężny duch... I Moc ta staje się natchnieniem, 
krw ią i słońcem w szystkich dzieł poety. I na dzie-  ̂
cię grodu podwawelskiego spłynęło zaklęcie z je­
go m urów i w ieżyc, ze zbroi i granitów  jego ry ­
cerzy, a M uza dała mu objawienie, aby mógł w 
cyklu trzech sw ych dram atów  w yśpiew ać jedną, 
w ielką m yśl. M yśl, zaćm ioną tu i owdzie w spom ­
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nieniami zbyt żywej jeszcze przeszłości, mocują­
cą się z pierwiastkam i duszy słowiańskiej, ale ro­
snącą w łasnym  bólem, kruszącą zapory własnej 
w yobraźni i głoszącą w  końcu wielki pean odro­
dzenia i w yzw olenia w łasnego ducha i ducha na­
rodu.

I śniłem życie mojego narodu 
Królewskie, błękitne, pogodne; 
jak rosły , potężniały w ieże grodu, 
m iasta olbrzym y, z mych czasów w yw odne, 
w  Sław ie, w  szeregach przelicznych pochodu 

. w ieków ... i ludów wielość, w szystkie zgodne, 
tak m yśl je moja łączy i zasila, 
zdało się, że się nieba skłon odchyla.

Ale trudno było śnić ten sen, nim się nie zmo­
gło m ar m ęczących; trudno było  w skrzeszać no­
w ą potęgę, nim się nie zwaliło choć w  bólu ale bez 
litości daw nych bogów , dokoła k tórych naród 
w iódł błędny taniec i szam otał się w  uściskach 
widm przeszłości.

W  „Legionie“ obdzielił poeta tą  siłą niezłom­
ną, której w  Chłopickim („W arszaw ianka“ ) nie 
znalazł, K onrada-m esyanistę, kierującego naw ą 
ducha polskiego ku odrodzeniu. I w yraził rów no­
cześnie powątpiew anie, czy łódź ta, wiedziona 
przez fale strasznych zam ętów , dotrze do brzegu, 
jeżeli w y trw a  tylko sternik, a załoga cała upadnie 
na duchu i przeczulona przejściami ubiegłej doby 
pogrąży się w  zwątpieniu.

Gdzież zatem  szukać siły ożyw czej? W  od­
powiedzi głoszą współcześni: Ona jest w  ludzie, 
z nim się b ra tać  i zlew ać, to nadzieja ostatnia. On 
ęzeka chwili w ezw ania, a kto go powoła, ten w y ­
drze mu równocześnie nóż zabójczy Szeli, uk ry ty  
w zanadrzu. Jakże w ygląda to bratanie, pyta 
W yspiański i pisze — „W esele“ . I ta  praw da, 
choć gorzka i bolesna, m usiała trafić do przekona­
nia w spółczesnych, bo poruszyła najżyw otniejszą
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spraw ę i zerw ała lśniący płaszczyk obłudy. Zży­
m ał i oburzał się paw narodów , ale czuł równo­
cześnie, że choć ostrą, ale szczerą i rzetelną b ro ­
nią w alczy poeta. On nie pragnie przypodobać się 
i pochlebiać; naród zrozum iał swego lekarza i 
chociaż wije się pod nożem operacyjnym , w dzię­
czny jest temu, k tó ry  w  zgangrenowane ciało 
chce w lać zdrow ie i siłę.

Z faktu ślubu druha-poety z w iejską dziew­
czyną w ysnuł W yspiański fantastyczne obrazy, 
w  które ubrał przew odnią m yśl dram atu. Ruch 
w re szalony, chociaż z początku darem nie widz 
w ypatru je w ątku akcyi. W  izbę w padają z przy­
ległej św ietnicy pary  tańczące i nietańczące, aby 
w ytchnąć na chwilę, podzielić się wrażeniam i, po­
gadać lub poflirtować. P rzesuw ają się w  ciągłej 
zmianie ludzie z m iasta: poeta, dziennikarz, pani 
radczyni z córkam i, i ludzie ze w si, ksiądz pro­
boszcz, żyd i dziad i w  kilku słow ach przedsta­
wiają sw e usposobienie, sw e dążności i zapatry ­
w ania. Już na w stępie zaraz m owa tu o panach, 
co nie chcą chcieć i o tej kom edyi łączenia się z lu­
dem, k tó ra  pociąga i bawi na razie, bo nowa i bar­
w na:

Pan dzisiaj w. kolorach się mieni 
pan to przecie jutro zruci... 
no, pan się narodow o bałamuci 
panu wolno, — a to ładny krój—

Zabaw a przy tern idzie ochoczo, dla urozm a­
icenia zaś, jakby od niechcenia, daje nam autor po­
gląd na w spółczesną poezyę i sztukę i maluje nie­
jasność pojęć na naród i społeczeństw o:

M y jesteśm y jak przeklęci, 
że nas n .ara, dziwo nęci 
w y tw ór tęsknej w yobraźni, 
serce bierze, zm ysły  drażni, 
że nam oczy zaszły  m głam i;

! pieścimy się ino snam i...
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Aż Rachel, żydów ka em ancypantka, która 
chce poetyczności niezw ykłej, radzi zaprosić na 
wesele „w szystk ie  dziw y, kw iaty , k rzew y, pio­
runy »brzęczenia, śp iew y“ ; tow arzystw o godzi się 
i przez chochoła słomianego z sadu zaprasza gości 
zaśw iatow ych, „k tó rych  bieda, piekło, dręczy, 
których duch się strachem  dręczy, a  do w yzw o- 
leństw a się rw ie“ i chociaż to nie pora jesienna 
Dziadów, ale czas zapustny, wołają na cho­
choła:

Skoro północ zacznie bić 
do nas tu na izbę przydź 
sprow adź jeszcze kogo chcesz, 
ciesz sie z nami, 
ciesz Godami...

I pojawiają się duchy, jako zaklęcie w  jawie 
tych myśli, skry tych  dążeń i tajnych strachów , 
które noszą w e w nętrzu dane osoby. Poecie po­
kazuje się bohater jego w yobraźni, Zawisza Czar­
ny; z dziennikarzem  mówić będzie S tańczyk, go­
spodarzowi da w ażne rozkazy W ernyhora. 
Przybliżył się bowiem czas czynu. W ięc trzeba 
rozesJać wici, zgrom adzić lud przed kościołem i 
czekać hasła, którem  zabrzm i zło ty  róg w yzw ole­
nia. Gospodarz ma spełnić posłannictwo i trzym a 
w swej dłoni zapozew przyszłej, lepszej doli. Ale 
kiedy w łaśnie najpilniej należało czuwać i k rzą tać  
się, w ybrany  łącznik pomiędzy w szystkim i stana­
mi zasnął wygodnie, -N a  nierozumnego Jaśka 
zdał ciężar rozkazów  i odpowiedzialności i nastą­
piło, co u nas niezawodne. W  najważniejszej »os­
tatniej chwili zabrakło siły i zgody. Naród czeka 
w  gorączkow em  przejęciu, z zapartym  oddechem, 
jakby skam ieniały w  wyglądaniu stanowczej go­
dziny. W rócił Jasiek z budzenia smutnych, zre­
zygnow anych niewolników, słowami proroka 
w lał im w dusze nadzieję odrodzenia — i nadzieje 
zawiodły. Darmo łowią każdy szm er uchem; nie 
ozwie się róg, od którego miał wzmódz się taki
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duch, jaki nie był od stu lat, nie spraw dzi się
w ie ść :

Źe Kraków ogniami płonie 
a M atka Boża w  koronie 
na waw elskim  zam kow ym  tronie 
siedząca, manifest pisze... 

nie przyjdzie ta  upragniona chwila, bo Jasiek 
,,kajsi zabył złoty róg 
ostał mu się ino sznur“

gdy za czapką z pawiem piórem się chylał po le- 
sie, co ją w icher unosił. I zdrętw ieli w szyscy  
wsłuchani w  ton, k tó ry  już nie nadejdzie, a z letar­
gu w yryw ają  ich dźwięki m arnego, codziennego 
tańcaM iłości i Śmierci, nuty ciche, spokojne i usy­
piające w si wesołej, w si szczęśliwej:

Nic nie słysom , nic nie słysom  
ino granie, ino granie, 
jakieś ich chyciło spanie —

a  zw iędły chochoł myśli polskiej p rzygryw a im 
i szydzi:

M iałeś chamie złoty róg, 
m iałeś chamie czapkę z piór: 
czapkę w icher niesie, 
róg huka po lesie, 
ostał ci się ino sznur —

I pod pokryw ką urągliwej sa ty ry  w ydobyw a 
się z piersi poety jęk rozpaczy, że nas baw ią m a­
lowanki, zapóźne żale i nikłe sw ary . Biadamy 
nad niepopełnionemi winami, a czynu imać się nie 
chcem y, bo wolimy płakać po w ygodzie, niż tru ­
dzić się i pracow ać, bo nam łatwiej przypadają 
role śpiących rycerzy  niż uznojonych robotników.

A po tym  proteście przeciw ko nieudolności, 
zanikowi energii, temu zawijaniu się w  togę roz­
paczy i obojętności w  „ W eselu“ , drugie boleśniej­
sze jeszcze veto brzmi w  ,,W yzw oleniu“ . Nie 
zatapiajm y się w złow rogiej, zdradzieckiej harm o­
nii poezyi; nie poetyzujm y doli i roli narodow ej!'
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Biada nam, jeżeli ulegniemy słodkim zakusom , 
które w iodą nas do sam obójstw a narodowego, 
biada nam, jeżeli apoteoza śmierci i przeszłości 
w ytrąci nam z dłoni sochę, k tórą orać m am y gle­
bę ojczystą, jeżeli zm artw ieje ziarno przyszłości 
w  wilgotnych grobach i św iątyniach! Jak  w  
„Kazimierzu W ielkim “ w ystępuje król m iędzy 
politykam i w iecow ym i i m łotem godzi w  m ówcę, 
k tó ry  w raz  z drugimi naród w  rozstajne wiódł 
drogi i kradł mu duszę, tak  i w  „W yzw oleniu“ 
ukazuje się Konrad m iędzy aktoram i na scenie na­
rodowej. T łoczą się koło niego statyści i prota- 
goniści, przedstaw iciele stanów  i w arstw  i haseł 
najrozm aitszych, i każdy swoją śpiew a zw rotkę, 
każdy w  ten lub ów sposób pragnie prowadzić lud 
w  św iat zw ątpienia i negacyi a w  zamian chce mu 
dać — m ęczeństw a koronę. I poezya m oderni­
zmu i dekadentyzm u pod ozdobnym  szychem  k ry ­
je straszne nic; rzuca piękne słow a, ale pustka z 
nich wieje; prowadzi na szczyty , ale tam  m gły i 
zaw roty . Rej wodzi pomiędzy tym i upiorami, 
które ssią k rew  żyw otnią narodu Geniusz ro­
m antyzm u polskiego, zapatrzony w  przeszłość, w 
W aw el i  groby  jego.

I tam  ich w ym ow ą swej poezyi powiedzie:
„byście, nikczemność widząc ciała 
ujrzeli okiem żyw em  kres, 
śm ierć, która cuda działa“ —

A prym as w oła do w tóru :

Niech będą w yczekujący 
aż śm ieić je zgrabi, zaorze.
Zyskają zbawienie Boże.
Niechaj w  postaw ie w y trw ają : 
niech w ierzą i niech czekają!

P rzeciw  temu pojęciu sp raw y powstaje Kon­
rad. G orąca miłość ludu i ziemi przem aw ia z ust 
jego płomieniami. On także pragnie w iary , ale 
w iary  w  przyszłość, nadziei w  odrodzenie i w y-
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zwalenie na ziemi, i  rzuca Geniuszowi, k tó ry  zw o­
dzi naród i pogrąża go w  otchłań smutku i rozpa­
czy, znamienne słow a: ,,złudo wielkości, oto
chcesz nas ująć sidłem piękna co zam arło i zgasło, 
i jęk chcesz obudzić w  piersi naszej, a  nie wołanie 
radości. Kochanku ruin i zapadłych uroczysk 
chw alco... piewco dróg błędnych i stróżu labiryn­
tów  w odzisz... w  sklepiska, skąd w yjścia nie 
m asz, jeno ogniki, św iecące próchnem — poezyo 
precz, jesteś ty ranem !“

W  tytanicznej w alce z sam ym  sobą w yzw o­
lił się Konrad z tłoczących mu duszę m ar w spom ­
nień i bezowocnych żalów. W yzw olił się w  imię 
czynu, k tó ry  biegnie spełnić: uwolnić naród z
pod tego samego jarzm a, k tóre go gniotło, w y r­
w ać go z pesymizmu i połączyć rzeczyw isty  by t 
narodu z ideą poezyi, bo tylko w tedy  zespolone 
z sobą oba św ia ty  m ogą dać całość ,,której ju­
trzenka przyszłości św ita“ . Nie śm iercią ma się 
zbaw ić naród, aie życiem  nietylko duchem się od­
rodzić, ale i ciałem . Naprzód należy zbudow ać sil 
ny, realny gm ach a potem tchnąć w  niego ducha 
poezyi. I zaezeipnął Konrad na tę drogę sił na ło ­
nie rodziny: Hestia, m atka i żona polka zaklęła 
go słow em  miłości i otuchy i dała mu pochodnię, 
zapaloną u ogniska ołtarza rodzinnego. I jako 
płomienny anioł, m ocarz czynów i dzieł, w y ry w a  
Geniuszowi zw ątp iały  tłum , k tó ry  ten wiódł w  
podziemia W aw elu. Chce ludzi, ludzi woła — 
a znajduje tylko ak to rów ; zapał ich udany, serca 
ich spalone, dusza ich zniszczona m ałostkow ą tro ­
ską o chleb. O tacza go m orze zawiści lub oboję­
tności; lud patrzy  nań jak na szaleńca i niedługo 
posłucha podszeptu sw ych prow odyerów : Znisz­
czyć go, zetrzeć i zabić!

Konrad w yzw olił siebie, — a naród wyzw olił 
tylko na deskach scenicznych. I znów szarpią go 
i ta rga ją  mu duszę Erynje zw ątpienia, znów czu­
je i cierpi za miliony i błąka się niezrozumiały
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w śród tych, k tórym  dałby praw dziw ą poezyę i 
sztukę -— na wolnej ziemi!
,,Niech ludzie będą dla mnie jak myśli i słow a,
Z których, gdy zechcę, pieśni w iąże się budow a“ 
woła Mickiewicz w  im prowizacyi, w ydzierając 
Bogu w ładzę nad ludźmi. A w tedy , gdy to mó­
wił, była ostatni raz wspólna m yśl narodu w  pod­
nieceniu, by ła  jasna i zdecydow ana, jak u człow ie­
ka w  chwili ‘.zucania się w  czyn. Odtąd żyliś­
my nietylko w  poezyi ale i w  życiu odblaskiem tej 
wielkiej epoki. Nietylko w arunki polityczne zło­
ży ły  się na to rozchwianie się naszego dumnego v  ,/) /,
i radosnego poczucia w  jestestw ie naszem. Pie- 1 uwW
lęgnowanie ideału narodow ego było przed stu la- ^ />
ty  udziałem jednej tylko klasy, a gdy p rzystąp i­
ły  do wspólnej pracy inne w arstw y , nie stało tra- 
dycyi ideału na obdzielenie całego społeczeństw a. /
Nie było wspólnej w szystkim  szkoły narodow ej.
Od tej pory literatura przestała być kulturą sumie­
nia całego narodu, od tej pory sztuka nie idzie ró­
wnolegle z ideą jednej Polski, jako państw a.

To czuje i widzi Konrad — W yspiański. W  
,,W eselu“ przedstaw ia ten rozdział uchw ytnie, 
jakby w prow adził na scenę kawrał zw ykłego ży ­
cia; w  „W yzw oleniu“ akcya cała przenosi się do 
baśni, a gdzie uderzy o rzeczyw istość, tam  trafia 
na pustkę, na nicość, na skrajną opozycyę pjze- 
ciwko poetycznej w yobraźni. Aby więc dośpie- 
w ać tę pieśń, trzeba zupełnie zerw ać z życiem, z 
rzeczyw istością i dokończyć hymnu przyszłości 
w  marzeniu sennem.

Obraz wyzw olin Polski stał się stałym  i głó­
w nym  składnikiem myśli i uczuć poety. Ku tej 
w izyi poglądał przez okno św ietlicy okamieniały 
w  oczekiwaniu w raz  z całą drużyną „W esela“ ; 
do tego obrazu rw ał się, gdy kruszyć chciał w 
„W yzw oleniu“ pomniki cm entarnej wielkości i 
p ragną ł:

by w  letni, jasny słoneczny dzień
ujrzeć żniw iarzy pośród b łoń“ —
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na mgnienie oka zobaczył go w reszcie w  zachw y­
ceniu ostatniej pieśni z trzeciego z rzędu dram a­
tów  społecznych: „A kropolis“ .

C zysta, nieskrępow ana fantazya w prow adza 
poetę w  św iat zupełnie now y i inny, niż się oczom 
zw ykłego śm iertelnika przedstaw ia. Ten, kto 
pragnie porów nyw ać i k ry tykow ać na podstaw ie 
rzekom o ustalonych norm poezyi, kto chce szukać 
„zdrow ej m yśli“ , „społecznej p raw dy“ , kto po 
filistersku dom aga się w ytłum aczenia, czemu om ­
szałe dzieje Iliady sprzęgły się z W aw dskiem  
zam czyskiem  i biblijnemi przygodam i Jakóba, ten 
niech spokojnie odłoży książkę i czyta cośkolwiek 
co „rozum ie“ . Bo na cóż p rzyda mu się rzecz, 
k tóra żadnego nie w yw iera  nań uroku, razi go 
brakiem  zw ykłej i powszechnej sym etry i i syn­
tez y ?

W aw el w raz z m yślą odrodzin Polski w przągł 
się do tego stopnia w  tw órczość W yspiańskiego, 
że natchnąć go umie każdem  uczuciem, co przez 
m yśl mu przeleci. A że kocha przedew szystkiem  
życie i pożąda realnego bytu w  przyszłości, w ięc 
ożyw ia chociażby w  m arzeniach zimne posągi, ka­
że im m iłować się i pieścić.

G dy śpi żyw y  naród, niech chociaż m artw e 
figury w  fantastycznem  widzeniu nucą mu pieśń 
szczęścia i życia. I prow adzi nas w ieszcz dalej 
jeszcze do w ym arzonej, nieistniejącej krainy1, 
gdzie: „O jczyzna — Ilion — żyw e i w iekuiste.“ 
Grecki św iat pow stał z grobu, aby żyć, kochać i 
w alczyć.
Pod skejskim dónżonem, na blankach, na m urach 
pancerni przysiedli stróżow ie; 
łby w sparli na szpadach, na srogich kosturach, 
na czatach na zamku w  Krakowie.

Spią króle i dziew y i córy królew ny, 
posnęli w ojew odow ie; 
w ąsale swój odzew w ołają w yśpiew ny 
na czatach na zamku w  Krakowie.
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Noc w  mieście głęboka; Skam ander połyska 
w iślaną św ietląc się falą, 
a stróże w ąsale ściskają m ieczyska 
i hasłem zawodnem się żalą.

To pojrzą ku stołpom, to patrzą do dwora, 
czy nuta nadbiegnie wołania! 
czekają wielkiego witezia H ektora, 
czekają swojego hetm ana. —

Tak mówi poeta do fanatyzm u zakochany w  
pogodzie i słoneczności greckiej, ale równocześnie 
słowianin m arzyciel, stęskniony i sm utny — i m a­
larz, nęcący głębią i sam oistnością stylu i pom y­
słu. W ięc proste, klasyczne linie olimpijskiej po­
w agi łam ią się w  mrocznej i namiętnej księżyco­
wej nocy i lśnią się barw nem i plamami gorących 
kolorów .

Trudno zaiste o subtelniejsze złudzenie snu 
człow ieka, k tó ry  przez dzień cały w oła naród do 
czynu, k tó ry  zapala um ysły, pobudza serca i w zy­
w a dusze. A późnym wieczorem  osuwa się znu­
żony w  ram iona m arzeń, które chciałby urzeczy­
wistnić na jawie. Ludow a nuta, brzm iąca w  chó­
rze dzw onów  krakow skich jest jednym jeszcze 
w yrazem  tej olbrzymiej skali uczuć poety, które 
w szystkie do jednego dążą celu.

Dzwoń dzwoneczku dzwoń 
srebrem  w  srebrny  głos 
niesiesz się nad toń 
nad w iślany w rzos.

—  17 —

W isła płynie, w oda bieży 
bieżaj głosie huraganie 
rota w stanie, — zatętnią kopyta 
aż się ozwie tętno w  gruncie 
W ołaj miano, wal.

2
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W isła płynie, w oda bieży 
pod klasztorne w ieże; 
hej pod górą panna leży, 
na górze rycerze.
W  Sandom ierzu posłyszeli, 
usłyszą w  W arszaw ie; 
hej z wichram i pobieżeli 
w  porannej w ypraw ie.
W rócą zbrojni na galarze 
W isła się nie wróci.
Staw cie św iece na ołtarze,
Ave świt zanuci.

, W  trzecim  akcie sen głębszy, tw ardszy  — i 
widzenia rozryw ane, mącone jaśniejszymi prze­
błyskam i urocznego księżyca. Jakób podszedł 
b ra ta  i idzie na w ygnanie. Zdobyw a tam  mir i 
m ajątek, ale dusza jego łaknie rodzinnego kraju, 
pożąda w ytchnienia, ulgi i przebaczenia w  ojczy­
źnie. I odpuszczone mu są grzechy, jak ten

,,co z ojca idzie na syna 
i pokolenie niewinne 
w tej jednej zbrodni przeklina“ —

bo
w  niepamięć zbrodnia się grąży, 
uściskiem zmaże się wina.

Aż w reszcie sen kończy się przyjściem  w yba­
wiciela. Duch bierze lot swój na góry, wznosi się 
na w yżyny  w ieszcza — zw iastuna i śpiew a pieśń 
w ezw an ia ;

0  nieśm iertelny ponad św iat, 
nad św iaty  w ładny mnogie; 
położysz kres niewoli lat
1 pęta zejmiesz wrogie.
P okruszysz pęta, w  skrzydeł lot 
na nieśm iertelne trw anie.
Niechaj na dzwonach bije młot

¿ Tw e wielkie zm artw ychw stanie! ’
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Na ruiny kruszącego się w  gromach Akropo- 
lisu w  płomiennym zaprzęgu słonecznych rum a­
ków zjawia się Salw ator — Apollo.

A trąby  huczą jako działa 
jak ongi na tych polach, 
jakby już Polska w szystka w stała, 
hej w  daw nych swoich dolach.

* I pieśń nad ludem szła, nad ziemią,
nad polską ziemią krw aw ą, 
nad Akropolis, kędy drzemią 

' królowie, i ich p raw o !

W e s e l e ,  W y z w o l e n i e ,  A k r o p o l i s ,  
pomimo różnej swej treści, to w łaściw ie jedna 
tylko tragedya W awelu, dram at rzeczy minio­
nych, z którem i w  w yobraźni swej zmaga się poe­
ta i z nim duch narodu. Tę przeszłość nad inne
świętości ukochał naród i on i do niej w raca zaw ­
sze, choć ona łamie mu życie, jak bielmo przysła­
nia mu św iat, swem cmentarnem  tchnieniem kazi 
chwilę miłości i szczęścia, i paraliżuje poryw y od­
budowania na dawnych gruntach nowego gmachu. 
W  „W eselu“ na w si, gdzie krew  w re w  żyłach 
i tw orzy  się nowe życie, nagle zjawia się nieba­
cznie zaklęty wielolicy upiór, zm ora przeszłości 
kładzie się zebranym  na sercu, pierzcha szczęście 
i wesele, a zostaje taniec w  kółko, bezcelowe sza- 

' motanie się w  zgubnych w ięzach. Przeszłość ka­
mienna, niezdolna tw orzyć  bohaterów , płodzi tyl- 

" ko taneczne maski opętańcze. „W yzw olenie“ 
dzieje się w  teatrze . Myśli nowego życia, zw ycię­
ska na scenie, strąca w  przepaść widmo geniusza 
przeszłości, ale w  widzach obojętnych budzi ty l­
ko uznanie sceniczne. To aktorzy, nie ludzie, im 
chodzi tylko o efekt, nie o czyn. Zwalczenie prze­
szłości było tylko złudzeniem. „A kropolis“ to 
jedno senne widzenie. Majaczenie ożywi to, cze­
go się tknie: napoi życiem  i rozkocha posągi, tro ­
jańskich w iteziów  powoła do walki, powiedzie I- 
zraela na w ygnanie i pogodzi go z krajem  — i na-
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gle ocknie się poeta, przypom ni, gdzie jest i cze­
mu te w łaśnie obrazy na m yśl mu w biegły  i w  na­
tchnionej pieśni obali i zw ycięży przeszłość i po­
w oła do czynu Moc, k tó ra  kruszy m artw e skle­
pienia i silne na ruinach sieje ziarno życia.

Uobrażeniem tej jednej, wielkiej idei jest 
„W esele“ — w  życiu, „W yzw olenie“ — w sztu­
ce, „A kropolis“ — w e śnie. P rzeto  w  każdem 
swem  dziele jest poeta coraz dalej od nas, coraz 
bliżej — siebie, ale jest zaw sze ten sam wielki i 
potężny prorok Życia i Mocy.

I on, jak tylu przed nim poetów geniuszu na­
rodowego, przeleciał w pierw  wielką parabolę po- 
ezyi i oto teraz godzi w  życie i chciałby każdą 
częstkę jego przekształcić — taki „ogrom iec 
p tak“ rodzinny, z tych, które lecą w  słońce. Nic 
sobie nie uszczupla a tylko tęsknotom  i porywom  
własnej duszy znajduje grunt i w yraz  w  życiu, — 
znajduje „źródło krw i żyw e“ , które zdolne jest 
ziścić cud życia w  jego w ym arzonym  świecie. 
Uszanow ał w ielką kulturę piastow ą w raz z jej po- 
ezyą, sztuką i w iarą  i widzi, że człowiek now y, 
naradzający się w  Polsce, w  jej ludowej kulturze 
znajdzie ojczyznę swoją — prastarą  a nieśm ier­
telnie młodą, niezwalczoną, pleniącą się najcu­
dniejszymi wschodami.

I po starem u w raz z innymi w spółpracow ni­
kami stanął W yspiański do szeregu. Tęsknotą 
rów ny najw iększym  pośród w spółczesnych, poe­
ta  o tyle ich w yprzedza, że znalazł i posiadł ser­
cem żyw y  św iat ludu. Na jego zrębie buduje w ła­
sną ojczyznę, jak tylko wielką strzym ać ją może 
potężny słup „piastow ej cha ty“ . Bo to rodow y 
geniusz polskiej poezyi — to jej m arzące, jasne o- 
czy, tęsknie przez św iaty  cierpień patrzące w  ja­
kąś słoneczną dal — oczy życzliw e ludzkości, b ra ­
terskie, ale równocześnie i m ocarz wielki, k tóry  
w ogniu prób hartuje i kuje dusze i nadać im pra­
gnie siłą swego ducha — Moc czynu.
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